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Andersen, jako poeta ma tu bardzo wielu prze- 
ciwników; szczególnićj pomiędzy piszącemi , je- 
dnak najnieslusznićj; i cóż mu zarzucają? a] 
% pierwszych Duńskich poetów powiedzial mi: »ham 
er vor barnagtig“ (jest za bardzo dziecinny), co Zna- 
czy innemi wyrazy jest za bardzo naiwny, sen- 
tymentalny. Pradwa iż Andersen'za nadto uczu- 
ciu swojemu pozwala występować Za granice poe- 
zyi, i z bajki przechodzi do bajeczności i fanta- 
styczności przesadnej. Jeniusz którego poetyczne 
skrzydła za daleko uniosły może się do umiarko- 
wanego lotu zniżyć; lecz duch nieposiadający 
skrzydeł, któreby do poetyczncgo szybowania mógł 
rozwinąć, nigdy nie dosięgnie wysokości, po za 
którćj granice pierwszy wzbił się zanadto W górę. 

Herberg ze wszystkich znanych mi pisarzy po- 
wieści jest celującym. Opowiadania jego, W któ- 
rych satyra i uczucie szczęśliwie są zespolone , 
tchną całą świeżością dramatycznych przedstawień, 
są żyjącóm Że tak powiem prawdy oddaniem, i 
zapewniają mu znakomite miejsce pomiędzy pisa- 
rzami powieści wszystkich narodów. Napierwszy 
rzut oka widać zaraź „samćj jego powierzcho- 
wności iż świat i ludzi. nauczył się śród ludzi i 
świata poznawać. Mnićj daleko mi się pedoba 
jako dramatyczny autor; wszystkie prawie jego 
Komedye wymagają naturalniejszej vis comtca; Wo- 
dewile jego Są ciężkie i rozwlekłe, tak co do intrygi, 
rozmowy, jaki doboru przeplatających je śpiewek: 

Język duński nie łatwo się nagina do owego 
gatunku satyry, co drobne śmieszności teraźniej- 
szego świata uosobiszcza, zdatniejszy jest 7a to 
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do poważnćj satyry. Co do muzyki, może jedy- 
nie dla tego mi się nie podobała, iż się składa 
z samych przestarzałych melodyi, które mamka 
mi śpiewała kiedym byt dzieckiem. : 

Duńczycy mniemają jednak że posiadają wzorowe 
Wodewile, i mnićj ceny przywiązują do powa- 
Zniejszych dramatycznych poezyi, które właśnie 
są u nich celującemi, co z samego charakteru te- 
go ludu wynika. Co do Wodewiłów jeden tylko - 
naród istnieje, Francuzi. Stwierdza to doświad- 
czenie, ‘Le Français né malin, créa le vaudeville. 
Duńczykom zbywa na łatwości wynalazku i przed- 
stawienia wodewiłów, gdyż im na tym przymiocie i 
w rzeczywistem zbywa życiu. Duńczyk jest powa- 
Żny, rozmyślny, badający, a zarazem i czujący głębo- 
ko; jeśli chce stać się satyrycznym obnaża sam siebie, 
lub staje się grubianinem, a to nie jest prawdziwą sa- 
tyrą. Łatwo uwierzysz że tego żartem nie mówię, bo 
wiesz że nikt chętnićj nademnie nie przyznaje Duń- 
czykom zasług i dobrych przymiotów jakie istotnie 
posiadają; ale nikt té% może nie miał tyle sposobno- 
Ści co ja poczynić tak wiele uwag pod względem 
satyry. Duńczyk prócz tego sam to przyznaje, bo 
jeśli chce oznaczyć lekkomyślnego i trzpiota, na- 
zywa go Zydsk windbeutel (trzpiot Niemiecki). Bar- 
dzo więc trafnie powiedział jeden z podróżników 
Francuzkich: Vous concevez, que les Danois doivent 
êlre bien lourds, car les Allemands sont leurs Gascons. 

Duńczycy jednego tylko mieli autora komedyi, 
Holberga.—Jedyna teatralna sztuka Holberga któ- 
ra mi się prawdziwie podobała, tak co do intrygi 
jak i muzyki, jest: Ewerhöi (Wzgórek Elffów), bo 
jest zupełnie narodowa i charakterem godności na- 
cechowana. 

Jeden ze znajomych mi młodych pisarzy, Palu- 
dan - Müller, wielkie zjednał sobie w Kopenhadze 
znaczenie, i godzien jest za granicą nawet być zna- 
nym. Napisał kilka większych poematów : Dand- 
seryndy, Psysze, Zuleima, i pięcioaktową Komedyę: 
Ktidrlighed ved Hoffet (Miłość na dworze). W prze” 
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cięciu , zbywa jego poematom na zapale natchnie- 
nia, na owóm chwilowóm obłąkaniu poczęcia, któ- 
re Juwenal oestrum nazywa. Poezya Miillera jest 
pełna elegancyi, bystrości dowcipu i pięknie Wy- 
szukanych obrazów; czasami jeniusz % taką owła- 
dnie go potęgą, że w dwóch wierszach oddaje to, 
na co zwykle dwóch mu kart potrzeba. W tako- 
wych chwilach można mniemać że się czyta który 
z poematów Lorda Byrona. 

Oehlenschliger jest. najlepszym z Duńskich poe- 
tów, chociaż mu nieprzyjaciele tćj sławy zaprze- 
czają. Rozmawiającz Oehlenschligerem U przedmió- 
cie „zajmującym go, Zaraz można poznać że się uro- 
dził poetą, że nie mógł być czóm innćm jak poc- 
tą: ożywia się w ówczas oko jego, błyska owym 
ogniem co elektrycznie w kazdą pokrewną sobie 
duszę uderza i rozpłomienia ją; widoczniejszćm 
jeszcze się to staje, gdy czyta jaki swój utwór; 
w takowym razie większe daleko czynił na mnie 
wrażenie niżeli sama jego sztuka. Qehlenschli- 
ger ma już, wnuków, jest jednak jeszcze pięknym 
mężczyzną, któremu na pierwszy rzut oka naj- 
więcćj lat czerdzieści liczyć można. Lecz wie tak- 
Że iż jest pięknym. Gdym go pierwszy raz od- 
wiedził w żwawą wpadliśmy sprzeczkę; utrzymy- 
wał że Indyanie nie posiadają rozsądnćj lirycznej 
poezyi; ma się rozumieć żem nie mógł zgodzić się 
na to, i obiecalem za drugióm odwiedzeniem prze- 
konać go dowodem; przyniostem mu metryczne 
tlómaczenie Gatowindy mojego wydania i 4 całą 
otwartością serca uznał że był w błędzie. 

Przy tych odwiedzinach dał mi nową szłukę, 
którą po duńsku napisal i sam na niemiecki prze- 
lal język. pod tytulóm: Rozbójnicy we Wloszech, 
prosząc abym ja przejrzał czy się nie zakradł ja- 
ki antygermanizm. Czytałem już kilka niemie- 
ckich dzieł Oehłenschliigera, i mogę powiedzieć że 
jak na cudzoziemca bardzo poprawnie pisze ; da- 
je się jednak kiedy niekiedy uczuć niejakaś trwar- 
dość, szezególnićj w miejscach rymowanych. Are 
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sztą wszystkie swoje sztuki daje doprzejrzenia » Nie- 
mieckim przyjaciołome jak się iwzgłędem mnie wy- 
razit i przyznać potrzeba Że ze wszech miar tego po- 
trzebują.Szkodaże ci Niemieccy przyjaciele nieawró- 
cili także jego uwagi na to co się sprzeciwia duchowi 
Niemieckićj dramatyki.że mu nie powiedzieli, (przy- 
taczam to tylko jako przykład), jak Niemców musio- 
burzać,widzićć w Corregzo,bohatera sztuki umićrają- 
cego na scenie pod ciężarem worka zbyt nałado- 
wanego pieniędzmi! I komuż sądzisz że odczy- 
tywał swego Corregłta? Oto jego Jasnie - Wielmo-, 
Żnemu Ministrowi Wolfgang won Göthe. Cudowne 
rzeczy znajdują się w innćj trajedyi Oechlenschla- 
gera, którą mi także udzielił. Sztuka ma ty- 
tut » Tordeuskiold* i przedstawia śmierć sławnego 
w Danii morskiego bohatera Piotra Wessel, prze- 
zwanego Tordenskiold (Piorunowa tarcza), pole- 
głego w pojedynku niedaleko Tlanoweru. Pomi- 
jam już że pewna Angielka ze snusię w nim roz- 
kochała, i nawet po śmierci jego niesiychanym do- 
tąd sposobem miłość swoją okazuje. Jest jedna sce- 
na w tćj Trajedyi, która nadzwyczaj wydała ini 
się śmieszną, i w Niemczech przynajmnićj bylaby 
powodem upadku catćj sztuki. Tordenskiold za- 
proszony jest na śniadanie do zamku pewnego Ha- 
nowerskiego Barona; gdy cale towarzystwo zasia- 
dło do śniadania, kilkaset Gótyngskich studentów 
„zjawia się przed zamkiem i głośnym okrzykiem wi- 
ta Duńskiego bohatćra, co go nadzwyczaj wzru- 
sza. Dotąd wszystko byłoby jeszcze dobrze, lecz 
i Baron również wzruszony, otwićra okno i woła 
do zgromadzonych studentów: »Moi panowie, czy 
nie raczycie ze mną zieść śniadania?« — a studen- 
ci odpowiadają, »Dziękujemy panie Baronie, ju- 
Żeśmy śniadalil« Pominąwszy już. niepodobień- 
stwo, aby Hanowerski Baron mógł taką massę stu- 
dentów zaprosić i uraczyć, pominąwszy Że ci od. 
mawiają śniadanie, co w dziejach Georgia- Augu- 
sty ad czasu jéj założenia nigdy się pewno niewy- 
darzyło—pominąwszy to wszystko, wystawmy s0- 
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bie jak nędzny effekt podobna scena czynić musi 
w Trajedyi. | 

Ochienschtiger czytał mi także nową swoją sztu- 
kę, »Sokratesc po duńsku napisaną, która mnie 
prawdziwie wzruszyła i najwyższym natchnęła za- 
palem. Nigdym nie sądził aby grunt tak niepło- 
dny dla romantyczności takowe wydać mógł kwia- 
ty. Zaprawdę Ochlenschliger wielkim jest poetą, 
chociażby tylko Sokratesa i Aladyna napisał! Sa- 
tyryczne jego pisma nie bardzo mi się podobaly. 
Wspomniałem ci wyżćj w jakich stosunkach był 
Oellenschliiger z Góthem, muszę zatem jeszcze cóś 
bliższego o nim przytoczyć. 

Pewnego poranku gdym przyszedł do Oehlens- 
chligera zastałem go nadzwyczaj wzruszonego iza- 
gniewanego; gdym go spytał o przyczynę, wyznał 
mi otwarcie iż powodem tego była koresponden- 
cya Zeltera z Gótl.em, Zelter napisał Góthemu re- 
cenzyę Corregia, pelna wzgardy i niesprawiedli- 
wości, chociaż niepowinien był w ten sposób prze- 
mawiać o Oehlenschligerze, Góthe, który jak naj- 
uprzejmićj przyjął Oehlenschligera, zachęcał w nim 
wrodzone usposobienie do poezyi, i z najglębszćm, 
przywiązaniem i największym szacunkiem był ku 
` niemu, napisatjednak do Zeltera, że pewien nudny 
Duńczyk, nazwiskiem Ochlenschłiger, niezmier- 
nie go znudził i udręczył odczytywaniem swych 
ramot. Chociaż te wyrazy Góthego zupełnie byly 
niezgodne z jego postępowaniem , mogla dać do 
ich napisania jednak powód chwila złego humoru, 
lecz uburzało Oehłenschligera, i słusznie, że Zel- 
ter śmiał ogłosić publiczności to pówierne zwierze- 
nie się, które Góthe przy spokojniejszym umyśle 
pewnieby nie był uczynił, a tém, bardziéj gdyby 
wiedział że kiedyś drukiem pędzie ogłoszone; szcze- 
gólnićj że w oczach nieuprzedzonych Góthe dale- 
ko więcćj na tém traci niżeli Oehlenschliger. 

Pomiędzy osobiście mnie nieznajomemi mieści się 
dwóch najznakomitszych pisarzy Ingermann , któ- 
rego historyczne romanse, Prinds Otto, Waldemar 
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Scier, powszechnie za doskonałe są uznane, i Herz, 
którego Giengangerbreve (listy upiora), odznaczy- 
ły jako godnego następcę Beggesena; listy te, przez 
to samo wznieciły już wielkie zajęcie, iż przez 
dość dlugi czas wykryć nie można było ich wyda- 
wcy. W ogóle Duńscy pisarze posiadają większy 
szacunek u pospólstwa, i lepićj widziani są od wyż- 
szych stanów niżeli Niemieccy. Mnie się zdaje, że 
jeśli przed tóm życiem inne jakowe było istnienie, 
ci wszyscy, co w owym nieznanym nam stanie 
wielkie jakowe popełnili błędy, za karę koniecznie 
urodzić się musieli w tém życiu Niemieckiemi pi- 
sarzami. 

Co się dotycze tutejszego dzienikarstwa, to je- 
szcze zupełnie jest w kolebce. Z politycznych pism 
najlepszemi są Berlingske Tidning i Dagen wy- 
dawany przez Radcę Thaarup; o tém ostatniém 
szczególnićj więcéj wspomnę w przyszłych listach. 
Z pism poświęconych literaturze wychodzi tu kil- 
ka; znam tylko Kzóbenschawns flyvende Post pod 
redakcyą professora Heiberg,’ zawierające w sobie 
bardzo ładne powiastki, Sandhedsfakkelen, (Pocho- 
dnia prawdy), i Kióbenshawns Posten przedosta- 
tnie znam tylko z opowiadania. Ostatniego , które 
także polityczne wiadomości w sobie zawićra, nie- 
czytuję od niejakiego czasu, gdyż słyszałem od zna- 
jomych, iż mieści w sobie najbardzićj grubiańskie 
zarzuty przeciwko mojćj osobie, na które na przy- 
szłość ani jednego słowa odpisywać nie myślę. 

Co do pisma powyższego które czytałem, mogę 
zapewnić iż pisane jest 4 wielkim dowcipem i 
wielką znajomością przedmiotów o których traktu- 
ja, i że dziennik ten slusznie do najlepszych w swo:* 
im rodzaju policzonym być może. 
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WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW FLEUREGO. 
(Dokończenie). 
IV. 


Żywość t dobróć serca Aktora Carltn.— Pojedynek — 
Dugazon.—Dazincaurt. — Auger. — Wzorowy żartok. 
—Zmierzyli się przeciwnicy.— Kłótnia o szkarlalny 
kaftan. 


Carlo Bertinazzi, Aktor Teatru Włoskiego, po- 
życzył dwadzieścia pięć luidorów Berquelaurowi , 
pierwszemu tancerzowi tegoż teatru; poczciwy ten 
* cztowięk nie bardzo zamożny, obarczony prócz te- 
go żoną i drobnemi dziećmi, przez długi czas był 
bez pieniędzy; dostał ich nakoniec, i przyszedi na- 
tychmiast do Bertinazzego, szczęśliwy że się może 
z długu uiścić, i przepraszając za tak długą zwłokę. 
—A! to wielkie szczęście! zawołał Carlin, nie- 
gdyś przychodziłeś de mnie co tydzień. Dobrże to 
mówią, jeśli chcesz aby przyjaciel być nim prze- 
stał pożycz mu pieniędzy. 
> — Doprawdy, nie moglem prędzćj, moi uczniowie. 
—_Miałeś uczniów! i dla czegoż się tak było 
spóźnić? 
—_Nie śmiałem ci powiedzieć... Ale moja żona... 
—No! i cóż, twoja żona? trwoni, niszczy, Wyda- 
je; żona Artysty, Żona Tancerza! to rzecz naturalna. 
—Ach! gdzie tam! moja Żona jest dobra, gospo- 
darna, oszczędna; lecz byla bardzo chora od sześciu 
miesięcy, teraz zaledwie wstała z łóżka. 

—Twoja żona była chora! twoja żona jeszcze 
jest chora! krzyknął z całćj siły dobroczynny gwał- 
townik. Niegodziwy mężu l. I śmić jeszcze przy- 
chodzić z pieniędzmi!... A to ja muszę być chyba 
tygrysem? To chyba mnie bierzesz za dzikiego zwie- 
rza? Otoż to, iak to ludzie myślą o swoich przy- 
jaciołach!.. Czy weźmiesz mi zaraz pieniądze?... — 

"—Lecz. Tylko mi się odwaź odnosić je nim sam Zażą” 
dam. Gabryelu! Gabryelu!... zobaczymy czy usłyszy! 
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ten nic dobrego pewno jest w zmowie!...Gabryelu!... 
dalej !... natychmiast wypędzić mi Pana Berquelaure. 
=No! i odchodzisz nieuściskawszy mnie, nie powie- 
dziawszy, Że mi będziesz donosił o zdrowiu żony! 
Gabryelu! jak ten jegomość przyjdzie powiedzieć 
mu że mnie nie ma ..niepuścić gol... Takim był Car- 
lin w doimowćm pożycia, takie było serce poczciwe- 
go Carlo Bertinazzi, który przez czterdzieści dwa 
lata grał rolę Arlekina, z równie świetnem jak cią- 
glem powodzeniem. 
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Przy końcu Września 1782 roku, trzy fiakry wy- 
ruszywszy z ulicy Anjou Dauphine, jechały wielką 
aleją pól Elizejskich ka laskowi Bulońskiemu; mia- 
ly rozkaz zatrzymać się przy bramie Maillot, sze- 
sciu męszczyzn miało z nich wysiąść, udać się na 
prawo, i zapuścić w najciemniejszą aleję. Na tóm 
miejscu i dnia tego miała być krew przelana; nie- 
były to żarty, dwóch nieprzyjaciól, ludzi odwa- 
Znych, miało skrzyżować swe szpady, poledz może, 
a jednakże cały Paryż śmiał się z nich! 

Kłótnia która spowodowała ten pojedynek zaszła 
w obecności Komedyi Francuzkićj, nic tóż niebrako- 
wało: każdy z walczących miał dwóch świadków. 

To mi da sposobność przypatrzyć się bliżej lu- 
dziom utalentowanym, zbyt szczęśliwy Że uświę- 
cę ich wspomnienie. l 

Pierwszy fiakr mieścił w sobie zaczepiającego i je- 
go pierwszego świadka:popędliwego Dugazonai Fie- 
urego. » Drugi zapełniały całkiem obszerne ksztalty 
Dessessarta drugiego świadka Dugazona, który po- 


stępował jak neutralna góra pomiędzy obu przeci- 


wnikami. W ostatnim był Dazincourt, broniący. 
się, Auger jeden z naszych komików, i trzecia 050- 
ba, zupełnie obca Teatrowi, Piotr Boucher, dawny 
wojskowy, odważny, poczciwy, biegły muzyk i we- 
soly biesiadnik. Już znamy Dugazona; ja czynię 
co mogę aby się dać poznać, mie będę zatóm o nas 
wspominał. 
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c Przeciwnik Dugazona, Dazincourt, byt to Aktor, 
fieco nazbyt może przepachniały różanną wodą, 
zanadto układny, gra jego była drobiazgowa, lecz 
znał na pamięć swoją sztukę; odcienia jego były 
powabne, lecz zadelikatne; bo dla tych co nie byli 
do niego przyzwyczajeni, delikatność ta zatrzy- 
mywała się przy lampach, nie dochodząc nigdy 
aż do parteru. Można sobie uczynić wyobrażenie 
o talencie Dazincourta patrząc przez grubszy ko- 
niec perspektywy na widowisko; Aktorowie tym 
sposobem wydają się mali, lecz Ksztaltni, szczu- 
pli, giętcy; podoba się jednak to złudzenie i nie 
raz go używamy: takim można sobie "wystawić 
' Dazincourta, przypuściwszy to, i przeniknąwszy 
się niedojrzanemi zawiłościami, drobnostko wćm 
wyszukaniem gry jego, Dazincourt był dla delika= 
tnego widza Aktorem anie śmieszkiem, zabawnym 
bez przysady, pojętnym z wdziękiem; jeśli mu zby- 
wało na ruchu, nie można mu było nigdy zarzucić 
nic nieprzyzwoitego, Żadnćj rzeczy nie na swojćm 
miejscu. Byt to zawsze kamerdyner czysty, porzą- 
dny, z dobrego towarzystwa, mający skłonność stać 
się uczciwym i szacownym sługą, a na stare lata, 
raczćj przyjaciełem niźli posługaczem swoich panów. 
Czóm byt na Teatrze, tém byt na świecie; żyjąc 
dobrze, poczciwie, W całej rozciągłości tego wy- 
razu, zaszczytnie, W znaczeniu jakie słowo to mia- 
jo w Dyrekcyi Teatralnćj; nieco zbyt wyperfumo= 
wany arystokracyą, co mu bynajmnićj wówczas nie 
wyrzucano, a ja szczególnićj, lecz uprzejmy; przy- 
wiązany bez wielkich oświadczeń, starający Się ni- 
gdy niczóm nie zakłócić pogody swojćj duszy, ni- 
gdy nienadwerężyć symetryi swego ubioru; Życie 
jego tak spokojnie płynęło jak kropla oliwy po mar- 
murowym stole, grzeczny dla wszystkich , przy- 
jemny z niektóremi, dowcipny względnie do pogo- 
dy, bo konstytucya jego bardzo długo była wątłą, 
i miewał niekiedy spazmatyczne paroksyzma, z te- 
go powodu był przykrym i któtliwym gdy się za- 
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bierało na deszcz, jak najprzyjemniejszym pod- 
czas ciągłćj pogody. 

Auger, drugi świadek Dazincourta, był we wszy- 
stkim najzupełniejszą jego sprzecznością, pod wzglę- 
dem talentu, charatkeru, nabytych wiadomości. Au- 
ger z największym zapałem został przyjęty od pu- 
bliczności, gdy pierwszy raz debiutował, nastę- 
pował po starym Armandzie, i sądzono że go prze- 
wyższy; lecz był szczęśiiwszym przy rozpoczęciu 
zawodu teatralnego, niżeli w owym czasie o któ- 
rym mówię. 

Wysoki,ksztatiny, twarzy raczćj wychudłćj niżeli 
chudćj, wykrywającćj całą ruchomość muskułów, 
nikt bardzićj jak Auger nie miał scenicznćj powierz- 
chowności oszusta. Może nawet za wielką posia- 
dat dozę tego fizyonomicznego przymiotu, tak wy-, 
śmienitego do oddania ról Skapinów: gdy Aktor wy- 
stępuje na scenę, i chce wzbudzić zupełną ufność 
w starcu którego ma oszukać, nie trzeba aby można 
od razu wyczytać z jego twarzy: »Mićj baczność 
na twoje kieszenie !« 

Zwinny, zręczny, podstępny, śmiały, niczćm nie- 
zumięszany, oddawał cudownie niektóre części ról 
sobie powierzonych;lecz nigdy nie mógł powściągnąć 
w sobie pokusy do naśladowania mowy i poruszeń 
złego towarzystwa i żartów bulwarowych. Nad- 
zwyczaj się cieszył kiedy mógł robić przesadzone. 
karykatury i śmieszne grymasy w swych rolach. 

Nie należy mi mówić o nauce, mnie co bardzićj 
niż ktokolwiek może żałuję żem się nie uczył; z po- 
wołania zmuszony czytać w wielkićj księdze świata, 
nie raz postrzegłem,że powinienem był przeczytać nie 
jednę inną aby znićj godnie korzystaćjlecz towarzy- 
stwa do których uczęszczałem nadaty mi może ów po- 
lor powierzchowny,naśladujący choć w części naukę; 
wiele słyszałem, wiele widziałem, i wiele tóż mo- 
Że spamiętałem; lecz Auger nigdy czóm innćm nie 
był tylko człowiekiem kulisowym, i nigdy czém in- 
ném być nie chcąc, zakreślił sobie prawo ograniczyć 
świat śwój od budki suflera do głębi dekoracyi; 
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wynikła ztąd najzupełniejsza niewiadomość wy- 
kształconego życia i towarzyskich zwyczai. Więcćj 
jeszcze powiem, oprócź swych ról nigdy nic nieczy- 
tał, nawet ulotnych pisemek. 

Dessessarts był najuczeńszym z naszego towarzy- 
stwa i najmnićj z tego się wynosił. Dobry w do- 
mowćm pożyciu, doskonały w obec publiczności, 
Aktor ten po śmierci dopićro został prawdziwie oce- 
nionym. Najszlachetniejsze serce biło w szerokićj 
jego piersi, najpiękniejsze pojęcie pod obszernem 
spoczy wałe czołem. Otwartość, udzielająca się we- 
sołość,opryskliwość polączona z dobrocią,oto główne 
cechy talentu Dessessarta. Wspomniałem że nigdy 
nieumiano ocenić tego Aktora, może przyczyną 
była epoka w której wystąpił na scenę; sztuki 
grzeczno - miłośne najwięcćj byly wówczas w mo- 
dzie, a Dessessarts bynajmnićj nie stworzony na 
budnarowy mebel, za wiele posiadał talentu do dziel 
tchnących otwartością, aby nie być jak najgorszy m 
we wszystkich wymuskanych ntworach. Role Mo- 
liera najlepićj dla niego przypądały. Fizyonomia, 
którą ten niezrownany autor utworzył Orgonom, by- 
ła prawdziwą fizyonomią Dessessarta: urodził się on 
Orgonem, niebyło to naśladowanie natury,była to sa- 
ma natura. Każda wada Aktora stawała się przy- 
miotem; aby być doskonałym, Dessessarts potrze- 
bowai tylko do siebie być podobnym. 

Wszyscy lubownicy teatru wiedzą że kiedy grał 
Orgona w Świężoszku, potrzeba byfo stołu zrobio- 
nego na to umyślnie, i wyższego jak zwykle, aby 
mógi się pod niego schować. Ogromna jego tusza: 
nieraz przyjaźną była komiczności jednakże czę- 
ścićj mu szkodziła, szczególnićj gdy grał nieco po- 
ważne role; i tak w Dramie Desfontaina , pod ty- 
tutem: Poddanie się Paryża, gdy W osobie najstar- 
szego z kupców przybył przedstawić Wielkiemu Mo- 
narsze lud wycieńczony głodem, można sobie wyobra- 
zié jakowy effekt sprawił człowiek tak tłusty, tak 
gruby, tak zdrowy, o którego wypadało się tylko 
lękać ażeby drzwi nie byty mu do wejścia za wązkie. 
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Posiadał apetyt odpowiedni wyobrażeniu jakieso- 
bie możemy uczynić o jego osobie:czterech grenady- 
erów zjadloby mnićj przez cały dzień, jak on na 
jeden obiad; stół go niszczył, połowa docho- 
dów jako stowarzyszonego w Dyrekcyi Teatralnćj, 
nie byłaby wystarczyła na jego wyżywienie, gdyby 
go często niezapraszano ; bo wówczas największą 
przyjemnością było przyjmować u siebie, i więcćj 
daleko było obiadów niżeli: obiadujących. Jeść, był 
to powabny grzech owego Herkulesa żarłoków; tak 
się tóż ogromnie pocił, iż służący musiał przy nim 
czuwać całą noc, aby maco godzina odmieniać ko- 
szulę. Jego przedpokój wyglądał z rana jak dziedzi- 
niec na którym praczki suszą bieliznę; odwiedza- 
jacy mógł osądzić z liczby rozwiesyonych koszul jak 
bedzie przyjętym. od Dessessarta; jeśli tylko było 
sześć koszul, nie należało bardzo ufać, żarlok źle 
obiadówat; kiedy dziesięć, można sobie było obie- 
cywać uprzejme przyjęcie, piętnaście, co chcieć mo- 
žna było od niego żądać, i być pewnym Że wszystko 
uczyni. Nim miał grać Hrabiego de Bruxhall w Ko- 
chankach wspaniatomyslnych. autor, Rochon de Cha- 
_bannes zaprosiy go na obiad, który mu się wydał 
szczupły i żle rozporządzony. 

—0ch! och! nie złapie mię abym gratjego rolę, 
rzekł—gdybyście wiedzieli jak mało bielizny kosz- 
tował mnie ten jegomość! cóż można wnosić po au- 
torze, który nie umie tak utraktować swoich gości 
aby im sprawić niestrawność? 

W karnawale, nigdy praczka nie podawała mu 
w rachunku jak innym ośm, dziesięć koszul na ty- 
dzień, lecz: ju 

Piedziesiat funtów koszul cienkich. 

Półtora centnara koszul nocnych. 

Uczony bez pedantyzmu. Dessessąrts nadzwyczaj- 
ną posiadał pamięć; słyszałem twierdzących iż znał 
najmniejszy wypadek z historyi; żaden szczegół nie- 
uniknąt przed nim; wiedzial nawet wiele było goź- 
dzi w trzewikach Karola Wielkiego, i co się lepićj 
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zgadzało z jego gustem, na jakie potrawy staroży - 
tni bohaterowie byli najłakomsi. 

Tak biegły profesor , i posiadający w całćj pełno- 
ści wszystkie trawiące swe władze, nie był zape- 
wne stosownym świadkiem w ważnćj sprawie po- 
wołującćj Dazincourta i Dugazona do lasku Buloń- 
skiego i Auger nie był pewnie stosowniejszym, lecz 
ci ichmość byli przytomni podczas kłótni, która za- 
szła w Teatrze, i ułożono iż mają być widzami jéj 
ukończenia: zdaje mi się nawet że sami chcieli je- 
chać w chwalebnym celu zagodzenia wszystkiego , 
przynajmniej Dessessarts; gdyż wysiadłszy 4 powo- 
zu, i ze dwadzieścia razy przynajmnićj obtariszy 
swe czoło zlane potem, całéj użył wymowy aby 
się na tóm rzecz skończyła, odważne stawienie się 
na miejsce, zdawało mu się już bowiem dostate- 
cznóm. Na nieszczęście nigdy. Dazineourt nie miał 
zwyczaju odstępować od przedsięwzięcia z zimną 
krwią ulożonego, a Dugazon rzadko od zamiaru po- 
wziętego w gniewie. 4 

Przeciwnicy nasi odważnie stanęli, nacierając na 
siebie jak uczniowie, a nie myśląc odbijać po mi- 
strzowsku. 

Podczas gdy się mierzą, i z równą zręcznością 
jak odwagą któraby zaszczyt przyniosła najpier- 
wszym błędnym rycerzom, nie lada zadają sobie 
razy, muszę opowiedzieć dla czego stanęli naprze- 
ciw siebie do- walki. l 
. Može przypomina sobie czytelnik jednę zawantur 
mojćj młodości i najpierwszy mój pojedynek o konie- 
czne ubranie? O tóż co jaczyniłem z Paulinem Goy, 
aby mu wydrzeć materyalne spodnie, ci Panowie 
czynią to kłócąc się o kaftan. Ależ niestety! przy. 
będzież nowa Clermonda aby im Życie ocalić! 

Role Maskarylla, Hektora, Labrancha, słyną jako 
heroiczne osoby liberyi, a urząd tych wielkich pro- 
wadzcieli intryg zowie się: empłot de la Grande Ca- 
saque. Kto tylko wdzieje ów przepyszny kaftan, 
uważany jest za najwyższego dowódzcę komików, 
i jako takowy szanowany; otóż Dugazon i Dazin- 
caurt każdy wyłącznie dom gał się tego zaszczy- 

de: 
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tu. Każdy żądał pierwszeństwa, żaden nie chciał 
podzielać władzy. Owi bracia z matki Talii, wzna- 
wiali śród piętnasto-sążniowego swego królestwa 
dzieje Eteokla'i Polinika. Każdy sam jeden chciał 
się stroić w kaftan czerwony, purpurę, cel wszyst- 
kich życzeń władców przedpokojowych. Niewiem 
czy ten nieszczęsny kolor zawraca głowy i maja- 
kaś fatalność do siebie przywiązaną, lecz towarzy- 
sze moi skończyli na tém, że się poranili, nie bar- 
dzo niebespiecznie, a że trzeba przecie było kłó- 
tnię zakończyć, postanowiono iż kolejno nosić bę- 
dą wielki kaftan. 


— mn w 


SUBRZTZA R WABZE 
DAWNIEJSZEJ KOMEDYI FRANCUZKIEJ 


(% Monde dramatique). 


‘Czyżby pod tym tytułem nie można napisać prze- 
ślicznćj historyjki, która wprawdzie do dziś dnia 
została niedokończoną, która jednak jak najśpiesz- 
nićj dokończoną być winna, jeżeli nie chcemy, aby 
jśj bohatyrgwie w zapomnienie popadli.—Czyżby 
nie dobrze było, gdyby Juliusz Janin poświęcił swe 
drogie pióro usługom Subretki i Waieta raczćj da- 
wnćj Komedyi, aby korzystał z poufałych rozmów 
ostatnićj Lizetki i ostatniego Pasquinat A gdyby 
oboje oparłszy się na jego ramieniu, opowiedzieli 
mu swą historyą z ową troskliwością, i owym do- 
wcipnym uśmiechem, które nam tak dobrze są-2na- 
ne, tedy mógłby być pewnym, Że skreśli: szaco- 
wny pendent do swojćj Rozetty. 

Za kilkalat walet zniknie z Teatru; ostatni Fron- 
tynowie zabiorą swój pstry płaszczyk do grobu, 
a Wraz z nim swoje nieraz przesadzone lazy i 0-. 
wą wolnomyślną wesołość, która im zawsze, to- 
warzyszyła. Dziś Walet posiada tylko jeszcze 
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sławę, przez podania przechowaną. Dla tego též 
zaledwo dobrze rozumiemy teraz Waleta comme tł 
faut, i trzeba bardzo dokładnie znać pisma Moliera 
i Regnarda, aby deskonale ocenić dowcipnego 
Waleta. 

Przed rewolucyą kamerdyner nie tylko był kamer- 
dynerem Komedyi; miał on jeszcze inne życie, 
niżli teatralne kiedy ówcześni znakomici pano- 
wie, ze swemi blond perukami, swemi zatabaczo- 
nemi żabotkami, ze swemi stalowemi szpadami i 
wesołemi śpiewkami przechadze . się za kulissami, 
lub wkradali się do garderob Akiorek, i równie ła- 
skawie rozmawiali z Paskinem, jak romansowo 
z Lizetką, wtedy prawdziwi kamerdynerowie Cham- 
pagne, Lafleur lub Lorrain, stali w kącie parteru, ` 
i za własne pieniądze wysykiwali tam artystkę, 
z którą Lizetka, do którćj pan ich właśnie się za- 
lecał, żyła w nieprzyjaźni. Za jednego Frontyna 
na scenie, było ośmiu Laflerów przed takową. 

Walet był więc wówczas bardzo wierno-natural- 
ną figurą i bardzo pożądanym dla teatru; zapei- 
niał on swe miejsce w Życiu Paryzkiem , i miał 
wpływ towarzyski, kiedy wchodził na scenę, aby 
knować swe konieczne intrygi, można było być 
pewnym żę w tejże chwili knował na prawdę in- 
trygi w Życiu rzeczywistćm. Podczas gdy przed 
publiczńością Komedyt Francuzktćj dopomagał swe- 
mu lekkomyślnemu panu wykonywać różne przed- 
sięwzięcia, kolega jego pomagał zazwyczaj panu 
Margrabiemu, przyczepiać jedwabną drabinę do mu- 
rów klasztoru. 

Z resztą Kamerdyner wchodził zupełnie w uspo- 
sobienia umysłu swojego pana; kochat go, był mu 
uległy, a za to pan obdarzat go niewinnćm zaufa- 
niem, bez obawy ubliżenia przeztoswojćj godności. 
Wzorem pierwszego Skapina był bez zaprzeczenia 
niewolnik, w Komedyach Łacińskich. Plautus i Te- 
rencyusz przez długi czas dostarczali materyi na- 
szemu repertoarowi; Molier pożyczył od nich nie- 
które ze swoich jarmarcznych sztuczek, w których 
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stary, zakochany: syn i piękna niewolnica Egipska 
grają główną rolę; lubo jednak przy użyciu tćj co= 
dziennćj int ygi utworzył dwa czy trzy przedziwne 
charaktery, wyznać jednak wypada, Że te sztuki, 
które na tak słabym budował gruncie, nienależą 
bynajmnićj do jego najlepszych. Skoro jednak te 
modne starożytności zyskały prawo obywatelstwa 
w Komedyi, znikł wnet Rzymski niewolnik i sła- 
ga, aby ustąpić miejsca właściwemu Francuzkiemu 
Waletowi; po Skapinie nastąpił Kryspin, a po nim 
Frontyn. Ą 484 

Familia Frontyna, mnożyła się tak jak rodzina 
Arlekina, i rozszerzyła się na wszystkie sceny. 
Nie będziemy mu towarzyszyli w jego wędrówce. 
Powiemy tylko, Że: imiona Jasmin, Champagne i 
Lafleur tworzą każdy pewną właściwość charakte- 
ra, która bynajmnićj nie jest tak nieznaczną, jak 
może zazwyczaj sądzą. Gdy przejdziemy repertoar 
wyższćj Francuzkićj Komedyi i Opery Komicznćj, 
znajdziemy zaraz, Że Laurent jest chudą, bladą fi- 
gura, Champagne zaś kwitnącym, wesolym i uprze- 
dzającym człowiekiem. Jasmin natomiast w czel- 
nym, samochwałem i intrygantem, a Lafleur na- 
iwnym, przemyślnym, zawsze wesołym i bardzo 
zakochanym. 

Beaumarchais złączył te wszystkie odcienia wswo- 
im przedziwnym utworze Figara, i w nim to wy- 
nalazi najwierniejszy wzór, najzupełniejszego Ka- 
merdynera XVIII wieku, najwyborniejszego pou- 
falego Komedyi. 

Mówiąc opoufałych, niech mi wolno będzie wnieść 
protestacyą przeciw wiecznym poufałym Tragedyi, 
którzy zawsze zdawali misię być napuszoną i nie- 
dorzeczną kopią poufałych Komedyi. Kiedy nie 
można się już bylo wcale obyć bez tego tax wy 
godnego i zużytego środka, zamieniono dla Trage- 
dyi, Waleta na »poufalegoc, i sama poważna Mek- 
pomena ujęła go za rękę, aby wprowadzić do swo» 
jéj świątyni. ; 

(Dokonczenie w przyszłym numerze). 


